Dział szarad i rozrywek umysłowych. 


(POD REDAKCJĄ VERNICUSA). 


Krzyżówka Nr. 15. 
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Z niżej podanych określeń należy stwo- 
rzyć szereg wyrazów ułożonych poziomo i 
pionowo w polach jasnych krzyżówki we- 
dług oznaczeń liczbowych. 


Karasiak (W. K. S) 


Redaktor Klemens Orchulski. 


a wTak” po łacinie, 

| dzy wójtem, panem, a plebanem”, (wspak), 
| 4, Zjazd biskupów i duchownych (wspak), 5. 
| Marynata. 6, Zamienianie myśli bez pomocy 
| słów. 


| stronny, 


| Świątynia Jowisza w Rzymie. 
20, Rura gliniana, ściągająca wilgoć. 21. 
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Znaczenie wyrazów. 


Pionowo: 
1. Pozdrowienie — w obcym języku. 2, 
3, Au'or „Rozmowy mię- 


7. Liczba, 8. Rzeka, 9, Dowód nie- 
10, Rodzaj łódki, 11. Wszech- 

12, Ptak domowy (wspak). 13. Po- 
14. Rodzaj szpady, 15. Zasłona, 


winności, 


chlebca. 


: Poziomo: 


16. Pisarz polski urodz, w 1823 r. (wspak). 
17. Przedmiot, jako świętość nietykalna. 18, 
19, Drzewo, 


Drzewo. 22. Nazwisko przemysłowga łódz- 
kiego (fonetycznie). 23, Liczebnik. 24. Ga- 
tunek nietoperza. 25. Najstarszy cz!onek 
rodu, 26. Instrument muzyczny w 2 przyp. 
l. mn. (wspak). 27. Kreska. 28. Ptak. 29. 
Rodzaj trzciny. 30. Okrycie 31. Pierwias- 
tek metali'zny. 32. Stronnictwo polityczne 
(wspak), 33. Absólutny spokój duszy. 34. 
Zwierzęta (wspak). 35. Przegląd (wspak). 

Za dobre rozwiązanie zadania krzyżyko- 
wego Nr. 15 nadesłane do dn. 10-śo paździer- 
nika r. b. redakcja „Łodzi w ilustracji" przez- 
nacza jako nagrodę: 


5 tomów ostatnich 
nowości beletrystycznych. 


Rozwiązania nadsyłać należy w koper- 
tach adresowanych do „Kurjera Łódzkiego” 
pod „Dział szarad í rozrywek umysłowych” 
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SPORT 


Durka (Ł. K. S.) 


ii 


Nagrody przyznane zostaną w drodze 
losowania i odebrać je będzie można w re- 
dakcji „Kurjera Łódzkiego" za uprzedniem 
wyłegitymowaniem się. 

Nazwiska osób, które dobrze rozwiązały 
krzyżówkę i wyłosowały nagrody podamy 
w N-rze 41 „Łodzi w ilustracji". 


Rozwiązanie krzyżówki 
No 14. 


Wyrazy w zadaniu krzyżykowem Nr. 14 
były następujące: 


Poziomo i pionowo: 
1. Salta. 2. Opjatt 3 Mol 4 Bok 5, 


Koran. 6. Okap. 7. Sak. 8 Klejf. 9 Rok. 
10. Lak. 11. Mat. 12. Ton. 13. Pat 14. 
Gaz. 15. Kruk 16 Tao.. 17 Kadi. 18 
Salsi, 19, Nan, 10, Amo. 21. Rubid. 22. 
Areal. 23, Trok. 24. Plon. 25. Dem n. 26. 
Harfa. 27. Los. 28. Bak. 29. War, 30. Rak. 
31, Tak. 32. Pomak 33. Kanak. 34 Kat. 
35. Log. 36 Ikona. 37. Puk. 38. Bal. 39. 
Zan. 40. Kilka 41. Tan. 42. Osa. 43. Sa- 


fi. 44, Imir. 


Ogólna ilość rozwiązań: 
Tratnych 785, złych 584. 


Nagrody padły na naste- 
pujące ORODY: 


Z. Mieszczerski 
K. Wolański 
l. Wierowicz 
K. Seledyński 
J Wierczyńska. 
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Pogodziński (Ł. T, S. G). 
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Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego”. 


> 
i DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO“, 
Rok IL ŁÓDŹ, dnia 11 października 1925 roku. Ñr, 41. 
| SA] ==] 
35 
„Nowi Panowie” 
komedja R. de Flersa i Fr. de Oroisseta, grana z dużem powodzeniem ` w Teatrze Miejskim. 
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Jarkowska w roli aktoreczki Zuzanny Verrier, alias Hortensji Pitoux i p. Jerzy Woskowski 


P. Stefanja 
| | R Jakób Gaillac 
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Nowy kościół 
nod wezwaniem Św. Kazimierza w Łodzi. 


W dniu 4 października r.b. Dostojny Pa- 
sterz djecezji łódzkiej J. E. ks. biskup Ty- 
mieniecki, przy licznym udziale wiernych 
poświęcił kamień węgielny pod rozpoczętą 
już budowę nowej świątyni jparafjalnej pod 
wezwaniem Św. Kazimierza, w dzielnicy 
Widzewskiej. 


Inicjatywę budowy kościoła podjął pro- 
boszcz miejscowy ks. kanonik Brżeziński, 
powierzając wykonanie projektu i kierowni 
ctwo budowy architektowi p. Józefowi Ka- 
banowi. 

Świątynia o charakterze neo-empiro- 
wym, wybudowana zostanie na rozległym 
placu przy ulicy św. Kazimierza, na osi uli- 
cy Teodora. Posiadać ona będzie kształt 
krzyża łacińskiego i trzy nawy zakończone 
absydami półkolistemi dla pomieszczenia 
ołtarzy. 

Flewacja południowa z charakterystycz 
nym zrembem, spotykanym w rzymskich 
łukach tryumialnych, zakończona jest dwo- 
ma wyniosłemi wieżami. Front architekto- 
nicznie podzielono na trzy części zasadni- 
cze. | 


Część środkowa zdobi monumentalny 


portal, o ciężkich dwuskrzydłowych, zakoń 
czonych tympanonem, oddrzwiach. Na blo- 
kach portalu, stanowiącego wejście główne 
do kościoła, umieszczone są konsole podpie 
rające zwieńczenie gzemsowe, zakończone 
wazonami. Nad portalem poniżej okrągłe- 


go okna, oświetlającego chór, umieszczony 


został napis: , 
„BOGU NA CHWAŁĘ i OFIARĘ" l 
Części boczne fasady stanowią wieże; uję- 


te bardzo pięknymi pilastrami korynckimi, 


związanymi górą fryzem akantusowym, po 

nad którym umieszczono mocno wysunięte 
gzemsy, a nad niemi gładką attykę, przy- 
ozdobioną płaskorzeźba, wyobrażającą ko- 
ronowanie N. P. Marji. 


- Górne kondygnacje wieżowe: ponad at- 
tyką stanowią dzwonnice, w  uondygna- 


cjach zaś dolnych znajdują się dy 'e wnęki. 


z figurami patronów świątyni, craz dwa 
portale z wejściem do naw boczi; ch. 

Elewacje: wschodnia i zachodnia są po- 
krewne w kompozycji, akcentują dobrze 
wysokość obu naw i połączenie tychże z 
kaplicami. . MEU 
„ Widok północny posiada bardzo harmo- 
nijne zgrupowanie, perspektywicznie połą- 
czonego presbiterjum z wieżami. Na pierw 
szym planie znajduje się w silnym wsgłębie- 
niu, zamkniętym galeryjką kamienną, rzeź- 
ba plastyczna Męki Pańskiej. 

Elewacja północna dostrojoną została 
do „ogólnej całości, utrzymanej w charak- 
terze neo-emjpiru. 

, Kościół, zaprojektowany na dość znacz- 
nem wzniesieniu, ponad terenem ulicy Św. 
Kazimierza, otoczy murowany parkan, za- 
kończony portalem z potrójnem wejściem, 
posiadającem w marożnikach dwa partero- 
we pilony, ujmujące stopnie schodów o sze- 
rokości całego placu kościelnego. 


Rozległe wnętrze Świątyni, w nawie głó 

wnej pokrywa sklepienie lękowe z luneta- 
mi dla okien, a nawy boczne sklepienia 
krzyżowe. 
„ Dwie boczne kaplice i dwie zakrystie 
nie są sklepione lecz przykryte stropami 
zdobnymi w kasetony, a część kapłańska 
ma sklepienie w kształcie konchy. 


Nawe główuą przyozdabiają wyniosłe 
arkady półkoliste z bogatymi pilastrami ko- 
rynckimi, oraz obiegające wokoło gzemso- 
wanie o silnie ząakcentowanym fryzie, 
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Zdjęcie od strony wschodniej, 


RZEZ 
y 


w. 


wieńczącym całość wnętrza świątyni, do- 


brze oświetlonej przez półokrągłe okna w 
głównej nawie i okna o formach prostokąt- 
nych w nawach bocznych. 


Dachy naw bocznych są iednospadowe, 


a nawa glówna posiada dach dwuspadowy, 


zakończony na tęczy oddzielającej. presbi- 


terjum, sygnaturką w formie kapliczki, 


ARRE ERRER RR RRR R RRR RRR R RR RRE 


Kościół św. Kazimierza. 


Fronton tegoż kościoła, 


wzniesionej na prostokątnym bloku, przy- 
krytą daszkiem stożkowym. 
Całość kompozycii o motywach opar- 


tych ma tradycji sztuki rodzimej, przy szla- 


chetnym wdzięku połączonym Z „prostotą, 


„sprawia niezmiernie dodatnie wrażenie. 


Wysoce utalentowany autor, do szeregu 


monumentalnych świątyń naszych, jakie w 


latach ostatnich zbudowano, wnosi świeże 


pierwiastki architektoniczne © wysokich 
walorach artystycznych. 

Projektowana świątynia wzbogaci, upo- 
śledzoną pod względem estetycznym, Łódź, 
nową pomnikową budową, która stanowić 


kędzie prawdziwą jej ozdobę. 


Józei Raciborski. 
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Kartki literackie. 
Ó 2 ê 4 
Słowa o miłości. “) 
P. K. A. Czyżowski należy do grona 
młodych naszych pisarzy, a posiada tę nie- 


zaprzeczalną zaletę że stara się — z róż- 
nem powodzeniem — własnemi kroczyć 
drogami. Autor „Uczty Kochanków“ wy- 


wołał w swoim czasie huczek nielada, wy- 
stawiwszy w warszawskim Teatrze Małym 
-— jeśli mnie pamięć nie zawodzi — swoją 
„Dziwną ulicę". | 

Zdeklarował się tam ponoć jako: futu- 


rysta czystej wody, poszukujący nowych 


kształtów scenicznych i nowych form po- 
jęciowych. W „Uczcie Kochanków“ nad- 
zwyczajności futurystycznych nie dostrze- 
gam, widzę natomiast dużo zwykłego liry- 
Zmu, dntonującego pogańskie hymny na 
| cześć miłosnych uhiesień. 

` Hymny te, żarzące się iskierkami bun- 
tu przeciwko pisanym prawom i niepisa- 
nym konwenansom są tu i owdzie niebrzyd 
kie może, często nieco zbyt wyzywające, 
a niezawsze szczere i własne. Soki, czer- 
pane z Louysa, Ewersa, Meyrinka, ba! na- 
wet z starego Hoffmanna, niejednokrotnie 
żyłkują barwą cudzą tworzywo autorskie 
Czyżowskiego. Przeżycia młodej dziew- 
czyny, w której tęsknoty miłosne zbudzo- 
ne przedwcześnie, pulsują, jak krew, niu 
mają zwartego artystycznie wyrazu, roż- 
pływając się w powodzi banalnych 
nieraz, małomówiących słów, bądź też w 
mającej jeżyć włosy symbolice niesamowi- 
tości. 

Z. kart niewielkiej książeczki p. Czyżo- 
pewien 
określony zamiar autora, stawiającego SO- 
bie ża zadanie wprowadzić swą Magdale- 


wskiego przeziera miewątpliwie 


nę po szczeblach czysto zmysłowych sza- 
"jów i przeżywań do jakiejś wysokiej świą- 
tyni miłosnego wszechogarniającego abso- 
lutu. Miłość ma stać się bóstwem wszędzie 
obecnem, przepełniającem wszystkie serca, 
płonące tęsknotą i pożądaniem; bóstwem, 
„które sprawia wiosnę na ziemi i wiosnę w 
piersiach, wzbierających kochaniem. Para 
kochanków — Magdalena i: Daniel — roz- 
dają się. ludziom, aby żyć W nich wiecznie, 


ZK RZE ROR EERE CRMA 


ski. s Warszawa — Kraków. 
księgarni Czarneckiego. 


Nakładem 


<o *): „Uczta Kochanków". K. A. Czyżow- 
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Elewacja frontowa kościoła św. Kazimierza w Łodzi. 
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aby „wszystkiemi ich sercami pić miłość 
swoją“... a NE 
Akcję swej „powieści“ umieścił p. Czy- 
żowski gdzieś w przestrzeni, która 
pozorami t. zw. rzeczywistości fosioryzuje 
wciąż niepokojącem jakiemś światłem 
czwartego wymiaru. Atmosfera. „dziwno- 
ści“ unosi się, jak błyszcząca „aura“, nad 
każdą niemal kartą „Uczty Kochanków“ i 
tajemniczą barwą emanuje z nich samych. 


pod 


Wszystko to niewątpliwie jest interesu- 


jące, jako wyraz poszukiwań i — błądzeń 
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Grupa członków Towarzystwa Kulturalno-Oświatowego w Basse-Indre i Coneron* 
z nowoobranym prezesem p. Zielińskim pośrodku. Towarzystwo to uchwaliło 
założyć polską szkołę w Coneron dla dzieci tamtejszych emigrantów. 
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indywidualności autorskiej, ale nie może 


być jeszcze uważane za dojrzały twór ar- 
sztucznych 


tystycznego ducha. Za wiele 


ornamentów za wielke powtarauń, pustych 


określeń i wysiłku o wydobycie niesa- 


[m] 


mowitych nastrojów. 
„Uczta 
pA- 


Sumując wszystko 
Kochanków“ zawiera, trzeba jednak 
wiedzieć, że autor jej ma talent, który jed- 


razem, co 


-0 


p zna zzz 


nak sam siebie dotychczas nie pozna? i nie 
odnalazł. 


| 6888888868 


Delta, 


62 | Paweł Kleczkowski, dyr. PAT-a-w Pa- 
ŚRO hna ryżu, wystąpi w charakterze tłumacza 


na wspomnianym wyżej procesie. 


we 


Adwokat Palewski. prezes „Anciens 

Combattants Polonais", wystąpi wkrótce 

wraz z adwokatem Rudenko w proce- 

sie bandytów. pochodzących z Polski, 
a schwytanych w Paryżu 


% 


Adwokat Rudenko, obrońca słynnej 
sprawy p. Stanisławy Umińskiej, 
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Chluba polskiej lekkoatletyki najlepszy sprinter 
Aleksander Szenajch w biegu. 
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„As” polskiej reprezentacji piłkarskiej -` ` Eugenjusz Nowak (Łódzki Klub Bok- 


1 


—  Goerliz, który będzie. bronił barw .  serski). olimpijczyk, pionier „sportu 
= (Polski na zawodach z Turcją. bokserskiego w Polsce 
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5 RE Oryginalna reklama filmu Kaocyakie o p.t. „Wilhelm Tell ij 
P. Chłapowski, ambasador polski w Paryżu. | syn", modna Pó ORAZ 
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Zimowy trening wioślarzy na specjalnym 
przyrządzie, który można ustawiać w każdym 


AL m |. GAPAAO B i ać St „dg PR BED O pokoju, | | 
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Stacja benzynowa urządzona dla aut i motocvklów 
na Placu Wolności w Łodzi. x 


mao 
© 


t Kazimierz Olszewski, poseł polski Projektowany kośc 


rimier i ł N. M. P. Królowej Polski w Bedoniu (Andrzejów) wedłu lanó 
w Berlinie, przejazdem w Paryżu. sporządzonych przeztarchitekta $r. Kabana. a 


— 6 — z 


Przygoda w Maroku przed 200 laty. 


chłop- 
czyli 


Tomasz Lowther byl biednym 
cem okretowym (t. zw. cabin-boy 
młodszym majtkiem) na pokładzie dużego 
brygu angielskiego p. n. „Hibernia“. 

Jak donosi zachowana dotychczas sta- 
ra kronika miasta Bristolu, okręt ów opu- 
ścił port brystolski w maju roku 1722 ce- 
lem udania się do Indi. W ubikacjach o- 
krętowych gnieździło się dużo myszy i 
szczurów, które wyrządzały ogromne szko 
dy i dawały się wszystkim ogromnie we 
znaki. Z tego też względu załoga okrętu 
zabrała ze sobą na pokład okrętu burego 
kota, który zresztą nie doznawał zbyt de- 
likatnego traktowania ze strony surowych 
marynarzy. Jedynie młody Tomek odno- 
sił się do zwierzęcia z większą ,przyjaź- 
nią. | | | 
o Po osiemnastu dniach podróży „Hiber- 
nia“ stała się pastwą straszliwego orkanu. 
który zerwał się od strony zachodniej. — 
Rozhukane fale wściekle miotały brygiem, 
który wkońcu, utraciwszy wszystkie ża- 
gle wpadł na skały przybrzeżne i roz- 
bił się. Większa część załogi utonęła : 


tylko nielicznym poszczęś iło - się dotrzeć. 


do brzegu. Wśród ocalonych znajdował 
się również Tomek, któremu udało się też 
wyratować kota. Lecz grabieżni miesz- 
kańcy wybrzeża przyjęli rozbitków wcale 
niegościnnie. Nieszczęsni żeglarze zostali 
napadnięci i uprowadzeni, jako jeńcy wgłąb 
kraju, gdzie ich sprzedano jako niewolni- 
ków. 

Tomasz został nabyty przez, pewmego 
wybitnego bogatego staruszka - Maura, któ 
ry zresztą traktował młodego rozbitka na- 
ogół dość życzliwie i zaliczył go do swojej 
służby domowej. Kot wciąż jeszcze pozo- 
stawał przy swoim dawnym panu i wy- 
grzewał się na gorącem  marokańskiem 
słońcu z prawdziwem zadowoleniem. 

Tak upłynęło przeszło dwa lata, w cią- 
gu którego to czasu młodzienięc nauczył 
się biegle władać językiem Maurów. I 
oto zdarzyło się pewnego wieczoru, że 
Hussejn-Dehebi — tak się nazywał stary 
Maur — przestąpiwszy próg pokoju, w któ- 
rym była dlań przygotowana wieczerza, 
zauważył, jak kot Tomasza raczył się wła- 
śnie smacznem daniem ż ryżu, które stało 
na stole. 

Maur wpadł w wielki gniew i przepę- 
dził kota. Bestja czmychnęła w odległy 
kąt pokoju, chcąc się ukryć. Lecz wkrót- 
ce rozległo się Żałosne kwilenie i miancze- 
nie; zwierzę zaczęło się wić z bólu, prze- 


<zam go! 
Sprowadźcie mi tutaj natychmiast tego nie. 


kilkoma minutami 


wróciło się wkońcu nawznak, wyciągnęło 
łapki i skonało. 

Ze wzrastającem "zdumieniem i zgrozą 
obserwował Hussejn. niezwykłe zachowa- 
nie się zwierzęcia. Okropne podejrzenie 
zrodziło się w umyśle starego Maura. 

— Wszyscy tu! — zawołał głośno. 

Przybiegli wszyscy słudzy, wśród nich 
również Tomasz. | | 

— Gdzie jest Hassan? 

— Hassan jest jeszcze w kuchni, miło- 


"ściwy panie! — odezwało się kilka gło- 
SÓW. 

— Przyprowadzić go tu! 

"Kucharz Hassan został? matychmiast 
przyprowadzony. Zdawał się być nieco 
zmieszany. 


— Czyś ty sporząd ił to danie z ryżu- 
— zapytał go władca. 

— Tak panie, — wybełkotał kucharz. 

-- Kot młodego giaura skosztował z 
tego dania i skonał potem w męczarniach. 

— Nie rozumiem tego, panie. 

— W potrawie była trucizna! 

— Na Allaha, to niemożliwe... 

— Przyznaj -się!-- © (e 4 

— Nie mam się do czego przyznawać. 

— Więc zjedz natychmiast to, co kot 
zostawił! | 

— Panie! Błagam cię na kolanach, nie 
zmuszaj mnie do tego. 

— Zjedz! 

Kucharz odwrócił się ze wzdraganiem, 
poczem wykrztusił: 

— Przyznaję się.... 

— Więc tyś dodał trucizny do jadła? 

-— Tak, panie. 

— Kto cię namówił do tego ohydnego 
czynu? 

— Własny bratanek pański, Achmed 
Jezzid. | 

— Ten łotr?1.. I on miał zostać. moim 
spadkobiercą! Wydaje mu się, że zbyt 
długo żyję na tym świecie. Wydziedzi- 
Wybieram się go na zawsze! 


godziwca! Sam go osądzę na śmierć i wy 
konam wyrok! 

Kilka sług wybiegło z domu, by spełnić 
rozkaz swego pana. Lecz wkrótce wrócili 
oznajmiając: | 

— Panie! Achmed Jezzid dosiadł przed 
najszybszego rumaka 
twego i popędził w góry. Dogonić go jest 


rzeczą niemożliwą. 


— Jeżeli on wziął mego Dżarida, to o- 
czywiście wszelka pogoń jest bezcelowa. 


— 8 — 


Niech pędzi, nędznik, na swoją własną zgu- 
bę! Oby grabieżni kabylowie, mieszkają- 
cy w górach, napadli na nikczemnika i oby 
go zabili jak dzikiego szakala! Precz z 
tym podłym szubrawcem! — ciągnął dalej 
oburzony Maur. Zaprowadźcie kucharzą 
do więzienia. Niech go mój przyjaciel ka- 
di (sędzia), osądzi na śmierć w drodze 
prawa. | 
Rozkaz ten został wykonany niezwłocz 
nie. 

Zwracając się następnie do Tomasza — 
Hussejn-Dehebi rzekł: 

— Allah w wielkiej łasce swojej zarzą” 
dził, aby twój kot stał się zbawicielem me- 
go życia. Niech będzie za to chwała Alla- 
howi po wieczne czasy. Tobie jednak przy 
sługuje prawo do wdzięczności z mojej 
strony. Powiedz mi, czy masz rodziców 
w swojej ojczyźnie? 

— Tak, o panie, — 
wiedź młodzieńca. 

— Czy oni są biedni? 

— Bardzo biedni, panie. 
= — Chciałbyś pewnie znów zobaczyć oj- 
ca swego i matkę? Czy pragniesz powró- 
cić do swej ojczyzny? 


.— O, z całej duszy pragnę 
panie! 
— Więc dobrze. 


odpo - 


brzmiała 


powrócić, 


Życzenie twoje zo- 


stanie spełnione. Daruję ci wolność i daję 
ci prócz tego jeszcze tysiąc monet złotych, - 


abyś nie wracał do domu biedakiem. 

Tomasz dziękował serdecznie staremu 
Maurowi, nie posiadając się z radości. 

Iussejn-Dehebi sam go odwiózł do je- 
dnego z portów na północnem wybrzeża 
Maroka, skąd młodzieniec miał możność 
przeprawić się okrętem do Portugalii. — 
Stąd zaś przybył zdrów i cały do An- 
glji 

Rodzice Tomasza uradowali się naturał 
nie, niezmiernie, gdy znów ujrzeli swego 
syna, którego już dawno poczytywali za 
nieboszczyka. 

Po powrocie do kraju, Tomasz porzucił 
niebezpieczny zawód żeglarski. Hojny dar 
wsjpaniałomyślnego staruszka - Maura umo- 
żliwił mu założenie własnego gospodar- 
stwa. W szczęściu i dobrobycie spędził 
długoletni żywot swój. Zawsze był wier- 
nym przyjacielem kotów, bo też całe szczę 
ście swoje zawdzięczał biednemu buremw 
kotkowi okrętowemu. 

I. G. 


Jesień starego człowieka. 


Wśród zeschłej trawy kobierca 
ostatnia róża zakwita... 
W ciepliku starczego serca, 
w głębinach moich ukryta — 
w słoneczny blask się wynurza 
mych wspomnień — ostatnia róża.. 
Lecz wnet ją smutków mróz zwarzy. 
Mróz — który srebrzy nam głowę, 
pogłębia zmarszczki na twarzy 
i gasi kwiaty różowe. 
Po bladej słońca symfonii 
purpura w popiół się zmieni... 
Zostaną kolce ironii 
jak ciernie głogów w jesieni, 
i gorzka prawda w uśmiechu 
jak robak —— w pustym orzechu. 
Wyłuskam prawdę — robaka 
w pustym orzechu zawod... 
Powiem im —- „Prawda jest taka...“ 
Kto wierzy starym za młodu? 
Liści rozwłóczą się gęstwia, 
wicher potaryał je w złości 
jęcząc i wyjąc przekleństwa. 
OÖOskarżam siebie w żałości, 
oskarżam siebie o grzechy: 
(Oszczędny bylem w uśmiechy, 
nadto praktyczny w miłości, 
wyrzckłem się krwi szaleństwa 
i skarb strwoniłem młodości -- 
u temu kto go postrada 
biada, o biada, o biada!.. 


Z niedzielnych przyjęć w Łodzi. 


Obiad w Kasynie Garnizonowym, wydany na cześć gościa japońskiego księcia 
E E E A R Assaki (x) siedzącego obok pułkownika Iwanowskiego, a naprzeciwko gen. Junga. 
liści i wichru. Noe blada na SAW 
za moim stołem zasiada 
i myśli suwa różaniec. 

Przedziwną losów koleją 

owoc zbierałem co roku — 

i dzisiaj, siedząc o zmroku 

lub w świetle lamp co nie grzeją, 

źrałych owoców mam wiele. 

Z młodszymi się tym podzielę... 
Pełno owoców na stole, 


Zbyt szara życia wiązanka - 
i miepotrzebna nikomu. — 
Niech mnie utuli do zgonu 
ostatnia biała kochanka... 
Na nią każdego poranka 
i wieczór czekam w swym domu 
ja — niepotrzebny nikomu! |. ! 
Niech przyjdzie biała kochanka! 
Lucyna Macherska. 


w «cichy jesienny przedwieczerz. 
Mówią, żem mądry — a przecież 
słowom. mym nie chcą uwierzyć, 
lecz liczą zmarszczki na czole 
i dnie co jeszcze mam przeżyć. 

Jesieni! W późnej starości 

zbyt długie masz dnie i noce 

i w samotności spożyte 

gorzkie są twoje owoce... 


Ezd 

Kiosk zaobnictwa polskiego na Wystawie Międzynarodowej T . 
Pa Sztuki Dekoracyjnej w Paryżu. Projektował architekt Roman Mary Melsass, królowa baletu paryskiego. 
» Stryjeński. 
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Teatralja. 
„Żywa Maska“. — Co grają? — Spełnione 
nadzieje. — Teatr piękności. 

Głośny „Henryk IV“ („Żywa Maska“) 
Pirandella, wystawiony w Teatrze Pol: 
skim w Warszawie, wywołał zaciekawie- 
nie i entuzjazm, oddawna niespotykane. 
Sztuka posiada istotnie wszelkie cechy 
charakterystyczne talentu autora: dziwacz- 
ność i niezwykłość fabuły, Śmiałość spoj- 
rzenia w ciemne tajniki duszy człowieka, 
błąkającego się na pograniczu Świata praw- 
dy i obłąkania, a wreszcie — żywą, praw- 
dziwą teatralność, dzięki której nawet ory- 
ginalnie niebezpieczna konstrukcja scenicz- 
na (ekspozycja trwa przez 1 i pół aktu) 
staje się raczej zaletą, niż wadą tragedji. 

Podłożem treściowem, z którego wyra: 
sta niesamowita opowieść iPirandella, jest 
rywalizacja miłosna dwóch arystokratów 
włoskich o piękną hrabinę. Tytus Beleredi 
chcąc się pozbyć niebezpiecznego wsbół- 
zawodnika, podczas umyślnie zaaranżowa:: 
nej kawalkady historycznej, rani podstęp- 
nie konia swego rywala. Młody magnat, 
przebrany za Henryka IV (niemieckiego) 
spada, lecz nie zabija się. Zamiast Śmierci, 
groza obłędu: nieszczęśliwy młodzieniec u- 
„wierzył, że maskarada jest prawdą, a on 
sam — prawdziwym Henrykiem IV. Gdy 
po dwunastu latach obłęd mija — wszystko, 
co było drogiem dla owego młodzieńca, nie 
istnieje: zapomnienie przyjaciół, śmierć sio- 
stry, ukochana niegdyś — żoną Belcre- 
di'ego. I oto przychodzi na myśl „Henry- 
kowi IV“ stać się naprawdę umarłym dla 
Świata i udawać nadal obłęd. Gdy jednak, 
po latach, rodzina przed oczy „obłąkane- 
go“ stawia żywą kopje matki, młodą hra- 
biankę Belcredi, „aby drogą psychicznego 
wstrząsu uzdrowić „chorego“, ten dema- 
skuje się i korzysta z momentu od- 
zyskanej rzekomo w tej chwili do- 
piero Świadomości, — by pchnięciem szpa- 
dy załatwić porachunki z dawnym swym 
rywalem. A potem? Potem: zostaje już 
na zawsze z sobą”, w mroki symulowane- 
go obłędu — przed konsekwencjami krwa- 
wego czynu — chroniąc swe złamane ist- 
nienie. 

Niewątpliwie wszystko to trąći nieco 
melo-dramatem, ale ten surowiec melodra- 
matyczny w rękach Pirandęlla stał się o- 
kropną jakąś tragedją, o której pisze jeden 
z najznakomitszych krytyków stołecznych: 
„Wrażenie widza jest wstrząsające. Ta 
chodząca tajemnica, ten żywy trup, to u- 
chylający maski, to nakładający ją z po- 
wrotem, ten tragizm czasu, zatrzymanego 
niejako w biegu, a jednak mijającego bez- 
powrotnie — wszystko to ma swoją zwar- 
tą i mocną wymowę sceniczną”. 

W roli „Henryka IV“ wystąpił znakomi- 
ty artysta, p. Junosza-Stępowski, któremu 
„odpoczynek“ w Teatrze Letnim na złe wi- 
docznie nie wyszedł. Kreację Henryka IV 
prasa warszawska uważa jednomyślnie za 
renesans wielkiego talentu Junoszy-Stępo- 
wskiego, podejmującego z olśniewającym 
sukcesem tradycje majwspanialszych na- 
szych tragików. Takiego chóru uniesień i 
zachwytów, jak ten, który unisono Śpiewa 


_gich kobiet“ 


dzić hymny pochwalne na cześć „odzyska- 
nia wielkiego artysty dla sztuki“, nie pa- 


„miętam od bardzo dawna w prasie stołecz- 


nej. 

. Górne loty teatrów warszawskich, © 
czem pisaliśmy obszerniej w zeszłym ty- 
godniu, oddziałały widocznie i na Teatr 
Letni, który zamierza w sezonie bieżącym 
zerwać z „literaturą dramatyczną” — „Na- 
i „Kurników*. Zamiast tego 
ua inaugurację dał Teatr Letni starą, ale 
niezłą krotochwilę Jordana (J. Wieniaw- 


skiego) p. t.. „Myszy bez kota“, „wystyli- 


zowaną“ dowcipnie przez dyr. Pawłow- 
skiego. Aczkolwiek te „Myszy” porząd- 
nie miejscami trącą — myszką, dzięki je- 
dnak dobrej grze i pomysłowej, jak powie- 
działem — inscenizacji, publiczność dzisiej- 
sza nawet bawi się na Jordanowskiej kro- 
tochwili wcale dobrze. Zmiana repertuaro- 
wych prądów w Teatrze Letnim, który do- 
tąd hołdował przeważnie płaskiej, bułwaro- 
wej farsie, jest znamiennem signum (oby 
trwałem!) pewnego zwrotu w  upodoba- 
niach widowni, przesyconej nareszcie cią- 
głem oglądaniem na scenie łóżek, kokot, 
starych lowelasów i młodych niedołęgów... 

Kroczący niezmordowanie szlakami wiel 
kiej sztuki, Teatr im. Bogusławskiego przy- 
gotowuje z należnym pietyzmem „Achilleis“ 
— Wyspiańskiego (po raz pierwszy na sce- 
nie polskiej!). Inscenizuje z ogromnym na- 


kladem sił i środków L. Schiller, ilustrują 


dekoracyjnie — 'Pronaszkowie, stroną mu- 
zyczną ARR się OW L. 'Marczew- 


ski. Roje główne kreować będą p. Solska 
(Hipodamja) i p. Zelwerowicz (Tersytes). 
Premiery z zaciekawieniem oczekuje cała 
kulturalna Warszawa. 

We Lwowie grają dramat K. Merć p. t. 
„Taniec : północy” (Teatr Nowości) i „Kol- 
sortaż“ J. Kaisera (Teatr Wielki). A wiec 
RNA i to nie w najdoskona|- 
szym gatunku. Teatr w Łucku, po „Spad- 
kobiercy* Grzymały-Siedleckiego i „Roman 
tycznych” — wystawi małowartościową 
„Śmierć cara Mikołaja H“, która jednak, 
dzięki sensacyjności tematu, robi kasę. — 
Teatr bydgoski porwał się na „Balladynę', 
ale, jeśli wierzyć głosom miejscowej prasy, 
ze skutkiem nader miernym; inauguracja 
wywarła wrażenie raczej przykre i daleka 
była od poetyckiego poziomu arcydzieła 
Słowackiego. 

Pięknie i szlachetnie zapowiada się linja 
repertuarowa teatru łódzkiego, który pod 
nową dyrekcję wykazuje nareszcie aspira- 
cje, godne wielkiego miasta. Dyr. Szyf- 
man umie dotrzymywać swych  przyrze- 
czeń: po Szekspirze i Żeromskim — czeka 
nas „Nieboska* — Krasińskiego, „Święta 
Joanna“ (z Malicką) — Shawa, „Henryk 
IV“ (z Junoszą - Stępowskim) — Pirandel- 
la. To na przyszłość najbliższą. „Nowych 
Panów“ i „Wielką Księżnę' uważamy za 
intermedjum, które, będąc miłym ` wypo- 


czynkiem, istoty rzeczy w niczem nie zmie 
ni. Nie należy wątpić, że Łódź 
teatr 


oceni €o 
warte jest posiadać pod każdym 


wee dobitke 
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Germaine Salandri, wzbudzająca zachwyt Paryżan i cudzoziemców 
swemi ewolucjami w tańcach wschodnich, 
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Z Miejskiej Galerji Sztuki w Lodzi. 


Kościół św. Jana w Toruniu. 
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Jak się okazuje, teatr stać się może nie- 
kiedy instytucją, zastępującą z powodze 
mem biura kojarzenia małżeństw. Specjal- 
nie szczęśliwą w tych sprawach rękę ma 
wielki nowojorski przedsiębiorca teatralny, 
niejaki p. Ziegfield, który z pasją kolekcijo- 
nuje w swych teatrzykach najwybitniejsze 
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Obraz pędzla art, mal. Bronisława Kopczyńskiego. 


z urody artystki. Wiele z nich stało się 
szczęśliwemi małżonkami miljarderów ame 
rykańskich; nadobne aktorki p. Ziegfielda 
przeistoczyły się Z „księżniczek dolarów" 
na scenie w zupełnie prawdziwe „księżnicz 
ki dolarów“ w życiu. 

Obecnie Ziegfield zakłada wspaniały te- 
atr w Londynie, dokąd tłumnie cisną się 
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piękne miss angielskie, wzdychające do bo- 
gatej partji matrymonialnej. 
W Nowym Jorku teatry Ziegfielda na- 


zwano „giełdą małżeńską dla miljarderów". 


Być może, że nazwa ta zyska sobie rację 
bytu i uzasadnienie również na gruncie lon- 
dyńskim. B. D. 


Dział szarad i mA umysłowych i 
(POD RUDARCJA VERNICUSA). 


Kos. Bambus. Szal. Erb. Pa. Nirwana. 
Jaki. Lustracja. 


Ogólna ilość rozwiązań: 
Tratfnych 598, złych 784. j 
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E Nagrody padły na nastę- 


| pujące osoby: 
| W. Morski 

| | Z. Korczyńska 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO*, 
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Rok IL ŁÓDŹ, dnia 18 października 1925 roku, 
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J. Kl'szewski | 
| P, Marchwicki 
| L. Wyszyńska. ! i OOATOEUCOTORTIO EA 


> -= „Wielka księżna i chłopiec hotelowy”. =- 
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Z niżej podanych określeń należy stwo- jęzsku. 57. Wędlina - 58. Potrawa mięsna: 
rzyć szereg wyrazów ułożonych poziomo i 59. Dowódca. 60. Człowiek cierpiący. 6. 
pionowo w polach jasnych krzyżówki we- Wódz barbarzyńców. 24. Tytuł nowoczesny, 
dług oznaczeń liczbowych.. 62a, Miara powierzchni (wspak), 62 Miara 

Znaczenie wyrazów. powierzchni 61 Imię żeńskie, 63. Artykuł 

| apteczny. 64. Miasto w pół. Europie, 65, 


Poziomo: | l 
Wyrób z tytuni k). 66. Postać z dzieł 
1. Inaczej rodzaj. 2. Przyimek łaciński. 3. 7 BE ian OS RZOZEERA 


Tereny górnicze (fonetycznie). 4. Odważnik Za dob , i AP r 
(wnae Choroba orm: -6 Worek-dwis a dobre rozwiązanie zadania krzyżyko- 


kołowy. 7. Opad atmosferyczny. 8. Korzy- wego Nr. 16 nadesłane do dn. 17-go paździer- 
stanie okresowe za opłatą. 9. Gra w karty, Sep Dercdak ei pasji Musial „rzez 


10. Zaimek. 11, Wschód w ob.ym języku. "** jako nagrodę: 


12. Miara powierzchni (wspak). 13. Miara 5 tomów ostatnich 
14 Termin karciany. 15. Przyimek niemiecki | 


16. Karta (wspak). 17. Stan spoczynku. 18. nowości beletrystycznych ` 


Spółgłoska (fonet), 19. Lokal wspak w licz- Rozwiązania nadsyłać należy w koper- 
bie mnogiej. 20. Mieszkaniec miasta. 21. tach adresowanych do „Kurjera Łódzkiego” 


Inaczej świadectwo. 22. Większe pomiesz- pod „Dział szarad i rozrywek umysłowych" 
czenie 23. Miasto węgierskie. 24, Wrażenie 
optyczne. 25. Zaimek, 26, Papuga. 27, Rze- 
ka. 28. Nuta. 29. Element spajania (wspak) 
30. Zabawa (wspak). 91. Miara powierzchni. 
32. Zaimek. 33. Przysłówek. ' 34, Mie zenie 
sił 35. Inaczej pląs (wspak), 36, Katedra Nazwiska osób, które dobrze rozwiązały 
(wspak). 37 Postać mitologiczna (wspak). krzyżówkę i wylosowały nagrody podamy 


38. Zabezpieczenie (wspak). 39. Przystówek W N-rze 42 „Łodzi w ilustracji". 


- Inaczej kwit. 
Pionowo: No 15. 


Wyrazy w zadaniu krzyżykowem Nr, 15 
by y następujące: 


= 


Nagrody przyznane zostaną w drodze 
losowania i odebrać je będzie można w re- 
dakcji „Kurjera Łódzkiego” za uprzedniem 
wylegitymowaniem się. 


4, Frendzle u portjer, 22. Naczynie ku- 
chenne. 43. Imię żeńskie (wspak), 44. Termin 
muzyczny. 45. Auto. 46, Rodzaj zabawy. Poziomo: 

47, Masa krystaliczna. 48. Przedsiębiorstwo Ave. Ita. Rej, Synod, Korniszon. Te- 
przemysł, 5. Inaczej łuk. 23. Przyrodnik. lepatja. Sto. Nil. Alibi, Kajak. Uniwer- 
3. Niewolnik. 50. Wyjątek. Środek lokomo- salny. Perlica. Lizus. Rapid. Stora. 
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"Fragment aktu Iil-ego. 
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cji 52. Imię żeńskie. 1. Pojazdy. 53. Za- 
imek, 54. Wypoczynki w obcym języku. 
55, Wytwórnia filmów. 56. Pled w obcym 


Redaktor Klemens Orchulski, 
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Pionowo: 
Syrokomla. Tabu. Kapitał. Iwa. Dren. 
Cis. Jon. Ile. Wampir. Senior. Lir. Rys. 


P. Segeda (Wojsk, Klub Wiośl.) mistrzyni 
Polski w pływaniu. 


- Odbito w 


mopem miana atk 


drukarni „Kadera Łódzkiego”. 


